
Koszty utrzymania
w  W a r s z a w ie

Ogólny wskaźnik kosztów utrzy­
mania w Warszawie, biorąc za pod­
stawę rok 1928=100, wynosii, jeśli 
chodzi o rodziny robotnicze, w paź­
dzierniku r. b. 65,6 wobec 65,7 wc 
wrześniu r. b. i 69,6 w październiku 
1933 r. Wskaźniki poszczególnych ar- 
tykuiów przedstawiały się następują­
co (pierwsza cyfra z października 
19333 r druga z września, trzecia z 
października 1934 r.); żywność 55,9
—  51,4 —  51.4, alkohol, tytoń 101,0
—  101,0 —  101,0 opał, światłe 95,9—
87.6 —  85,5, komorne 159,5 —  159,5
—  159,5, odzież, obuwie 59,5 —  57,9 
57,9, inne 97,7 —  95,1 —  93,9.

Ogólny wskaźnik kosztów utrzyma 
nia rodziny pracowników umysło­
wych w  Warszawie wynosii w paź­
dzierniku r. b. 70,8 wobec 70,7 wc 
wrześniu r b. i 74,1 w październiku 
1933 r. W skażniki poszczególnych 
grup przedstawiały się jak następuje: 
(pierwsza cyfra z października 1933 
r., druga z września, trzecia z paź­
dziernika 1934 r . ) : żywność 53,8 —
49.6 —  50,1, alkohol, tytoń 10U.3 — 
100,3 —  100,3, opal, światło 92.7 — 
86,5 —  86,1 mieszkanie 145,3 —  
143,2 —  143,2, odzież, obuwie 59,7
—  56,6 —  56,2, higjena i zdrowie 
73.9 —  68,5, inne 91,3.
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Deficytowa kalkulacja gorzelni
P r z e d  k a m p a n j ą  g o r z e l n i c z ą

W  niedługim czasie .bierze się Ra­
da Spirytusowa, celem określenia ce­
ny , jaka D. P. 31. S. płacić będzie 
producentom za dostarczony spiry­
tus zioiiiuiacziuiy z gorzelni rolni­
czych.

Poniżej przedstawimy kalkulację 
i sposób obliczeń i postaramy się 
wykazać paradoksuluość wyliczeń 
cen, wobec zmniejszenia kontyngen­
tów zakupu przez Dyr. Państw. 
Mon. Spiryt.

Dla przykładu bierzemy średnią 
gorzelnię rolnicza przy majątku o 
obszarze —  350 lia ziemi ornej.

Gorzelnia taka mialn wyznać.,ony7 
ne. kaiup. 1933/34 kontyngent w wy­
sokości —  120 lii.; ui tę ilość spi­
rytusu gorzelnia otrzymała ( 86— Si 
grosze za litr 100° spirytusu) 10420 
zł. 80 gr.

Stosownie do ustawy o Państw. 
Monopolu Spirytusowym ceny za 
spirytus, dostarczony przoz gorzel­
nie, winny być tal-: wyliczone, aby 
pokry ly koszty przerobu w dobrze 
prowadzonej gorzelni, wypalającej 
rocznie 700 hi. ISO’ spirytusu, 
przyezem wywar pozostaje gorzelni 
zartdarino. Za zmniejszony kontyn­

gent poniżej 700 Id przewidzi ł: no są 
w ustawie dodatki do ceny, jednak 
jedynie do 300 lii., jeśli kontyngent 
danej gorzelni spada poniże.j 300 lik, 
dodatki do poilstnwowej '‘eny nie u- 
logją zmianie i wynoszą 30 proc.

Rozporządzenie wykonawcze do n- 
stawy o Państw, Monopolu Spirytu­
sowym Dz. U. Ił. P. Nr. 83 z 1932 
r. podaje w załącznika D do j 131 
zasady obliczenia podstawowej ceny 
mouopolowej, przyezem, jak już za­
uważyłem, oblif zenie przeprowadza 
sie. dla gorzelni, przerabiający cii 
700 hi.

Ceny za spirytus składają ,-ię: a) 
/. kosztów stałych (amortyzacja i re­
mont gorzelni, oprocentowaniu kapi­
tału zakładowego), b) kosztów 
zmiennych (koszty administracji, ro­
bocizna, dostawa Spirytusu, opał, u- 
bezpicezeiiie, podatki, smary, świa­
tło, oprocentowanie kapitału obro­
towego, ubytki magazynowe i dro­
gowe i o) kosztów rurowców —  
ziemniaki i jęczmień. Wyżej poda­
ny przeze mi.io załącznik D do 
§ 131 Rozp. Wyk., do ustawy spi­
rytusowej, dokładnie pocki.ie /.sposób 
obliczeń poszczególnych1 -składników.

99 G ł ó d  l o w a p o w y
i i

A  wiec wartość gorzelni z całkowi- 
tem urządzeniem w  woj. centralnych 
ustawa określa na 120.000 zł. i z 
tej wartości przyzna io 40 proc. na 
wartości budynku i (10 ̂ proc. :ia u- 
iządzenia, przyezem oblicza się 3

3 proc. wartość budynku t. j.

10 proc. amorfyz. i remont urząd/eń

4 proc. kapitału zakładowego

proc na amortyzacje budynku i 10 
proc. na amortyzacjo i remont u- 
rządzeń, a na oprocentowa lie kapi­
tału zakładowego przyznaje 4 proc. 
wartości gorzelni, t. j. 120.0o0 ■/}.

Koszty stało wmioszn :

45.000 zł.

72.000 zl. 

120.000 zł.

1.4-10 zł. 

7.200 zł. 
1.800 zł.

Producenf otrzymuje za spirytus 
.ocznie (120 hi.) 10.120 zł., a zatem 
różnica między kosztami stałemi a 
kwotą, otrzymaną za spiry tus, wy ■ 
nosi 3.020 zł., na niekorzyść produ­
centa.

Za swoje ziemniaki i jęczmień, za 
koszty przerobu, producent nie o- 
tizymujc nic. Zaznaczyć jeszcze mu­
szę, żc wobec niskich kontyngentów 
i niewystarczających norm zaników 
magazynowych, wynoszących 0,4 
proc, od wyprodukowanego spirytu­
su, w iększość gorzelni w zeszłej kam- 
panji płacić musiało kary po 7 zł. 35 
gr. za każdy litr brakującego spiry­
tusu ponad dozwoloną normo.

A  na pieniądze, które się produ­
cent owi za dostarczony- towar należą 
od D. P. M. S. czekać, trzeba długo,

13.440 zł.

wkońcu otrzymuje się zamiast go­
tówki weksle, od których trzeba pła­
cić dyskonto. Wymagania wind z 
skarbowych w  odniesieniu do go­
rzelni są duże; gorzelnio stoją wo­
bec coraz nowych żądań przeróbek, 
dodóaikowych zabezpieczeń, nowych 
termometrów, alkoholomierzy7 etc. 
etc.

Może nasze władze nacze.łne, a 
więc Rpaa Naczelna Organizacji 
Gorzelni Rolniczych w  Polsce, ze­
chciałaby sio tą sprawa zaintereso­
wać. *

Nic pomogą żadne ustawy oddłuże­
niowe, je ś l i , rolnictwo nie będzie 
miało możności zbytu podstawowego 
surowc-a rolniczego, ziemniaka.

K  C.

Większe obroty -  lepsza wypłacalność Tracimy rynki zbytu
Polska produkcja cynku zagrożona

Ożywienie na rynku łódzkim
W  związku ze zbliżającą się zi- 

tną na ryincu yvłókienniczym Ł o ­
dzi zapanowało duże oźy7wieniti. 
Po okresie zastoju, zapotrzeDowa- 
nia wzrosły tak szybko, że w nie­
których branżach zabrakło nawet 
chwilowo zapasów.

Rozwój tranzakcyj w poszcze­
gólnych branżach nie odbił się 
jednak zupełnie na rozmiarach 
produkcji. Przędzalnie bawełnia-

| ne nie zw iększyły w ięc stanu za­
trudnienia, które nadal kształte-1 

' ivało się w  granicach 38 godzin 
1 tygodniowo, a liczba zatrudnio - 1 
nych (42770 osób) u legła nawet | 
icwnemu zm niejszeniu. W  śred- 

I nim przem yśle bawełnianym  sy- ( 
ituaeja  pozostała bez, zm iany, w j 
drobnym nastąpił dalszy spadek 
zatrudnienia. Pew ną poprawni 

| można jedyn ie zanotować w prze-J

W i e l k a  l o t f  j ż  z b o ż a
nie przeczy istnieniu nieurodzaju

Todaż zboża na rynkach kra jo­
wych była przez całą jes ień  bar­
dzo duża, tymczasem statysty ki 
wykazują, że rok 1934 przyn iósł 
nam nieurodzaj. T e j pozornej 
sprzeczności nie można tłum a­
czyć jedyn ie  ciężkiem  położeniem  
ro ln ictw a  i koniecznością natych­
m iastowego zdobvcia gotówki nu 
podatki i procenty.

N ie  na leży w ięc przedew szyst­
kiem zapom inać, że rok 1933 
przyniósł zb iory bardzo dobre i 
pozostały jeszcze pewne zapasy, 
ctóre na w ieść o n ieurodzaju  zo­
stały natychm iast rzucone na ry ­
nek. Trudno określić ile  tego by- 
:o, ale nasz rynek ubogi w  kapi­
ta ły  m usiał to odczuć.

Dużą ro lę  odegrał też w  bieżą­
cej jes ien i jęczm ień. Tak  się 
składało, że od kilku łat jęczm ień

browarny na w iosnę był tańszy. 
Nauczeni doświadczeniem  roln i­
cy nio b ra li w ięc w tym  roku zu­
pełn ie pożyczek poci zastaw7 ję c z ­
m ienia, lecz -wszystko niemal 
sprzedali ju ż na jes ien i. Tem  się 
tłumaczy, że w yw óz jęczm ien ia  w 
ciągu b ieżącej jes ien i by ł w ięk ­
szy, nit w  ciągu całego zeszłego 
roku.

W zm ożoną podaż zbóż można 
sobie w reszcie  w ytłum aczyć nie­
zwykle ob fitem i zbioram i ziem ­
niaków i bardzo niską ich ceną. 
T o też ro ln icy w y zbywa li się n ie­
mal całkow icie zboża, zachowując 
ziemniaki dla siebie.

W szystk ie te czynniki nie zm ie­
nią jednak sytuacji, że stoim y ra- 
i zej przed niebezpieczeństwem  
pewnych niedoborów, niż nadmia­
ru.

my.śle wełnianym .
Obroty w  październiku r. b. wy7- 

kazały poprawę w7 stosunku do 
październ ika roku zeszłego. T łu ­
maczy się to przedewszystkiem  
całkow item  wyczerpaniem  zapa­
sów na prow incji i pew-nym „g ło ­
dem tow arow ym " panującym  w 
całym  kraju.

Pomyślnym  objawem  była  też 
dobra stosunkowo wypłacalność 
odbiorców detalicznych. Ciężka 
pozostała naiom iast w  dalszy m 
ciągu sytuacja na rynku dyskon­
towym, gdzie odczuwano dotk li­
w y brak p ierw szorzędnego m a­
terja łu  wekslowego.

M ocniejsza tendencja- zarewno 
na rynku bawełnianym  i w ełn ia­
nym, jak  i na rynku sztucznego 
jed v7abiu nie wpły nęła na poziom 
cen. Ceny tow arów  w ykaza ły na­
ogół tendencję do stab ilizacji, a 
w7 n iektórych dziedzinach n. p. w 
przem yśle dzianym można nawret 
zauważyć pewną zniżkę w  porów ­
naniu z sezonem ubiegłym  Jedy­
nie modne m aterja ły  w ełn iane i 
przędza dla produkcji pończoch 
zna jdow ały natychm iastowy zbyt, 
co wrzm ocniło tendencję cen.

N aogó ł październ ik  przyniósł 
na rynku łódzkim  w7ydatny wzrost 
obrotów, k tóry jednak nie może 
być jeszcze sprawdzianem  ogól­
nego przebiegu  sezonu jesienno- 
zimowego. Dopiero listopad i po­
czątek grudnia, przyn iosą praw ­
dziwe w yjaśn ien ie sytuacji.

W szystk im  cynkowniom  górno 
śląskim  grozi zamknięcie, wobec 
dcv7izow7ych przep isów  n iem iec­
kich, które nie pozw a la ją  na za ­
p łacenie za dostarczony cynk. 
(Cynkow nie eksportowały do N ie ­
miec Su proc. p rodu kc ji). Jeśli 
zap ła ty rzeczyw iśc ie  nie wpłyną, 
cynkownie będą musiały, zaprze­
stać produkcji i blisko 7000 robot 
n ików  straci pracę.

Sytuacja je s t  tem groźn iejsza, 
że niema w  na jb liższe j przy szłoś-

ci żadnych niemal w idoków  na 
zdobycie nowych rynków. Eks­
port zamorski jest niemal niemo­
ż liw y  wobec wysokich kosztów 
transportu. Jeśliby naw7et. rynek 
niem iecki udało się jeszcze za trzy  
mać na pew ien czas, to i tak prę­
dzej czy późn iej utracim y go w o­
bec budow7y  w ie lk ie j cynkowni w 
M agdeburgu, która produkowtić 
ma rocznie 40.000 tonn cynku 

Poołżen ie je s t  w ięc rzeczyw iś­
cie bardzo niepokojące.

Składki za ubezpieczenia społeczne
Ustawa o ubezpieczeniu społe- Opieszali płatnicy składek ubez-

cznem (sca len iow a ) nałożyła na 
pracodawców obow iązek ob licza­
nia składek za ubezpieczonych i 
bezpośredniego * wpłacania należ­
nych sum w term in ie, bez obow iąz 
ku ubezpieczalni przesyłan ia, co 
m iesiąc pracodawcom  w ezw ań i na 
kazów płatn iczych, zaw iera jących  
ob liczen ia składek

Mimo to, w ie lu  pracodawców 
ociąga się z opłacaniem  składek, 
m otyw u jąc opóźn ien ie np. n ieo­
trzym aniem  wezwań.

W ypadki takie są w  skutkach 
swych groźne, gdyż niepłacenie 
składek w  term in ie pociąga za so­
bą doliczan ie odsetek za zwłokę, 
a następnie kosztów egzekucyj­
nych, n iezależn ie od tego, iż za­
lega jący  z op łatą składek praco­
daw cy narażają się ua odpow ie­
dzialność karną z art. 58 K . K. za 
zatrzym yw an ie składek potrąco­
nych pracownikom .

p ieczen iow ych  liczą i na to, że be 
dą m ogli korzystać z ulg, p rzew i 
dzianych w  ustaw ie z dn. 15 m ar­
ca r. b , które w  rzeczyw istości w  
podobnych wypadkach nie m ają  
zastosowania, gdyż ustawa ta do­
tyczy jedyn ie  za leg łości sprzed 
dn. 1 lipca  1932 r.

N a ieży  jednak zaznaczyć, że 
‘sprawa w ezw ań  wym aga uporząd­
kowania. W ezw an ia  wysyłane
przez ubezpieczalnie z opóźnie­
niem, w ogó le  tracą sens. Czy w ięc 
same w ezw an ia  są konieczne? 
Tak, pon ieważ wobec skompliko­
wanej stawki pracodaw cy i ubez­
p ieczen i nie zaw-sze w iedzą ile  w e­
dług ubezpieczalni w inm  płacie 
(np. przy  zatrudnieniu częścio- 
wem, przy  ubezpieczeniu wypad 
kowem i t. d.) oraz chodzi o moż­
ność sprawdzenia post faetum , 
czy nie pow sta ją  za ległości np. 
wskutek błędnego zaliczen ia  i t. p.

W KILKU WIERSZACH
KURS EKSPORTOW Y

Prace przygotowawcze do otwar­
cia I I I  Kursu Eksportowego przy 
światowym Związku Poiaków, orga­
nizowanego przy v7spółudz.iale insty- 
tuoyj państwowych samorządowych i 
gospodarczych, zostały już ukończo­
ne. Kurs rozpocznie się w drugiej 
połowie listopada. Zapisy na kurs bę- 
dą przyjmowane w  dniach 9, 12, 13, 
14, 15 i IC Lstopada b. r. w  godzi­
nach od lC-ej do 17-ej w loka.u 
światowego Związku Polaków z Za­
granicy, Warszawa. Mazowiecka 1. 
Ilość miejsc na Kursie jest ograniczo­
na. Wykłady odbywać się będą w 
godzinach wieczorowych. Od słucha­
czów wymagany jest cenzus nauko- 
wy, odpowiadający conajmniej śred 
niemu wykształceniu handlowemu. 
BLiższych informacyj w  sprawie kur 
su udziela referat gospodarczy Świa- 

j towego Związku Polaków z Zagra­
nicy, Warszawa Mazowiecka 1 m 5. 

W YWÓZ ZBÓŻ W  PAŹD ZIERN IKU  
B IE i. ROKU

Według prowizorycznych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
październiku b. r. wywieziono z Pol­
ski 680 torrn pszenicy, 53.487 ;onn 
żyta, 54.556 tonn jęczmienia "raz 
2.844 tonn owsa.

W  porównaniu z wrześniem b. r. 
eksport pszenicy zmalał o 1.778 tom. 
Eksport żyta pozostał na poziomie 
prawie że niezmienionym ( zmalał o 
17 tonn). Eksport jęczmienia wzrójt 
o 2.195 tonn, a eksport owsa wzrósł 
o 334 tonn,

NOM Y  DYREKTOR B AN K U  
POLSKIEGO

Dr. Tomasz Buczkowski —  naczel* 
nik wydziałów: personalnego i  praw­
nego dyrekcji Banku Polskiego, mia­
nowany zostai przez Radę dyrekto­
rem Banku Polskiego.

WYDAM” A N IE  OBLIGACYJ PO­
ŻYCZKI NARODOVTEJ

Placówki Pożyczki Narodowej roz­
dawać będą od połowy b. m, obliga­
cje subskrybentom, którzy wpłacili 
należność w dłuższych ratach.

Subskrybenci tej kategorji otrzy­
mają odsetki dopiero w  m. styczniu 
1935 roku, gdyż pierwszy Kupon zo­
stanie na obligacjach odcięty. Kupo* 
dla obligacji 100-złotowej wyno*i 
zł. 3.

J o  z e  ( o - w i z c ł a l e w i c z

Z  pamiętników siofera
P i e r w s z a  p r a c a

(P o n iż e j  z a m ieszczam y  d a ls zą  część 
pam ię tn ików 7 s z o f e r a  J ó z e f a  (.nyl/.da ' 
lcwicza. P o p r z e d n i e  f r a g m e n ty ,  d ru  
kowane w „ A B C " ,  a  o b r a z u ją c e  dz ie ­
c iń s tw o  a u t o r a  p a m ię tn ik ó w ,  w y w o ­
ła ły  d u ż e  z a in te r e s o w a n ie  czy te ln ików  
dla tego a rc y c ic k a w c g o  d o k u m e n tu  
obyczajowego. Red,).

M atka m oja um ieściła mnie na 
m ieszkanie w  sw ojego brata, któ­
ry7 m ając żonę i k ilkoro dzieci, 
m ieszkał w jednym  dużym pokoju. 
Po kilku dniach dostałem  się do 
pracy7, a m ianow icie do mecha­
nicznej fabryk i obuwia, która do­
piero została założona w ogrom ­
nym trzypiętrow ym budynku. Maj 
strem był tam kolega m ojego ojca, 
który- za m nie poręczył Przed 
P rz3rjęcipm  mnie do pracy, maj 
s ter pogłaskał mnie po g łow ie  i 
p ow ied z ia ł:

—  Słuchaj Joztok! Robotę bo­
dziesz m iał bardzo dobrą, pracuj;, 
staraj się I niezrób mi czasem ja ­
kiego w stydu !

Przyrzed łem  mu to, dodając, że 
on napewno będzie ze mnio zado­
wolony7.

W  ogrom nej d ługiej sali, na 
trzecim  p iętrze pracow ali kama- 
szn icy i kamaszniczki wyrabiaj;;.: 
cholewki. P rzez cah dzień sły­
chać było warkot maszyn i stuk

m łoteczków. Na drugim  piętrze, 
na tak iej samej' sali ju ż był zupeł­
nie inny w idok : z lew ej strony 
b liżej okien, stały różne maszyny, 
na których pracow ali w rkw alifiko  
wani szewcy, k tórzy zaczynali w y ­
rabiać obuwie. Cala sala była za­
stawiona, wysokiem i wózkami na 
małych żelaznych kółkach. Każdy 
wózek był zrobiony z okrągłych 
drewnianych prętów  i m iał pięć 
pólek, na których znajdowało się 
obuwie', ju ż będąc w  robocie, lub 
s;»me kopyta, które były szykowa­
ne do kompletów. Po przejściu  
obuwia przez wszystkie maszyny 
na tej sali, zw oziło  się je  o p iętro 
n iżej, gdzie na maszynach, były 
fryzow ane i m aglowane.

N a  parterze gdzie była taka sa­
ma duża sala, znajdowała się pu- 
cernia, gdzie obuwie ju ż było w y ­
kańczane, to jes t czernione i glan- 
sowane maszynowo, przez la ta ją ­
ce okrągłe szczątki. Tam  rów nież 
wybijano w obuwiu numery i w y j- 

! rnowi.no kopytu, a kiedy ju ż wóz- 
I ki z obuwiem stały na boku jako 
wykończone, odwożono je  do nia ■ 
gazynu. gdzie po sprawdzeniu 
czy buty nie matą fe lerów , pako­
wało się je  w białe tekturowe pu­
delka, a potem w duże drewniane

skrzynie. Skrzynie z obuwiem w y­
woziło się na kolej, a ko le ją  do 
Rosji, która była stałym  odbiorcą 
naszej fabryk i.

N a  parterze, na p ierwszem  i 
drugiem  piętrach, były na ścia­
nach urządzone drewniane półki 
w których sta ły  parami kopyta 
różnych rozm iarów  i fasonów . V r 
końcu sali na drugiem  p iętrze, by­
ło kilkanaście drewnianych sza­
fek, w  których leża ły cholewki 
zamknięte na zamki. IV sutery- 
nach pod fabryką, znajdowała się 
sztaneernia, gdzie tylko były w y­
rabiane spody, jak  podeszwy, bran 
zlc, glanki, noski, i tyłki.

M nie pow ierzono w ydaw an ie ro- 
uoty. Do pomocy dostałem dwóch 
Tatarów , którzy ju ż byli dorosły­
mi mężczyznam i M oja robota po­
legała na tem, że zawsze na sali 
na drugiem  piętrze, m usiały stać 
zapasowe wózki z kompletami ko­
pyt, cholewek i sportów. Robotni­
cy na maszynach pracowali na 
akord i starali się w szelk icm i si- 
h m i jaknajw  ięcej zarobić. "Wszy­
stkie kopyta które były wyrzucone 
w  pucerni z obuwia, m usiały być 
prędko sprzątn ięte i ułożone na 
półki, podług fasonów  i nume­
rów.

Z moimi pomocnikami żyłem w 
zgodzie, przeto robola nam szła 
bardzo prędko, tak, że do południa 
już p taw ie, była skończona. Z sa­
mego rana przynosiłem  z kantoru 
drukowane papiery, k tó ie  nale­

piałem  na tekturę, na owych pa­
pierach pisało, jak i ma być kom­
plet, jak i fason i jak ie  numery. Z 
tem i papieram i chodziłem  do m a j­
stra kamuszniczego, k tóry mi w y ­
dawał podług numerów cholewki, 
następnie w7 sztancerni w ydaw ali 
mi spody, które Ta ta rzy  dźw iga li 
w7 skrzyni na górę. Zazw yczaj cho­
lewki i spody, odbierałem  na k il­
ka dni wcześnie, toteż zawsze w 
szafkach m iałem dużo zapasów, i 
m ogłem  rów nież robić zapas na 
sali. Jak tylko zobaczyłem, że jes t 
m ały zapas sto jącej roboty, to za­
raz ją  szykowaliśm y na puste w óz­
ki. T a ta rzy  zdejm ow ali kopyta z 
półek, ustaw iali je  na wózkach, a 
ja  podług kom pletów  rozkłada­
łem, cholew ki i spody.

Szewcy w  fabryce  zarab ia li bar­
dzo dobrze. Ci co pracow ali na ma 
szynach m ieli akord, b ra li p rzy so 
bocie po dwadzieścia rubli i w ię ­
cej. D n iówkow i zarab ia li tygodnio 
wo po dziesięć i po dwanaście ru­
b li. Ja brałem  taką sama pensję, 
jak  T a ta rzy : co sobota odbiera­
łem cztery ruble. Z tych p ien iędzy 
p łaciłem  komorne, życie i ubra­
nie. Po poł roku pracy dyrekcja 
podwyższyła mi pensję na pięć 
rubli tygodniowo.

Bardzo nii tęskno byio za do­
mem moich rodziców  .N ieraz clicia 
lem się do nich dostać, drogą o- 
kreżną przez ogrody i parkany, 
lecz nic śmiałem tego zrobić, bo­
jąc się narazić o jca na n ieprzy­

jemność, ze strony naczelnika. 
Lecz gdy nadeszła w ig ilja  Boże­
go Narodzen ia , nie wytrzym ałem , 
i k iedy tylko zrob ił się w ieczór, 
przeskoczyłem  przez parkan, i 
brnąłem  po głęDokim śniegu przez 
ogrody, w  stronę domu, gdzie m ie­
szkali rodzice. S tojąc w  ogrodzie, 

i w idziałem  poza parkanem dwupię­
trow y dom, z którego przez okna 

i padała pasność od zapalonych cho 
I inek. Stałem  tak dość długo, mo­
cno wzruszony i zastanawiałem  
się jeszcze, czy zaryzykow ać skok 
przez parkan, czy zaw rócić  się. 
Po namyśle w ybrałem  to pierwsze. 
W drapałem  się na wy soki m uro­
wany parkan, gdzie posiedziałem  
kilka minut, rozg ląda jąc  się i 
nadsłuchując, a gdv ju ż przeko­
nałem się. że niema nikogo, jak 
naciszej zesKoczylcm i prędko 
przebiegłem  podwórko oraz scho­
dy7, zatrzym ując się dopiero pod 
dzw iam i moich rodziców . Serce 
mi mocno w aliło , słyszałem  za 
drzw iam i wesołe g łosy m ojej ro­
dziny. Ciekawszy byłem jak  będę 
przy ję ty .

Zastukałem w  drzw i, usłysza­
łem głos o jca : „P ro s zę ". W chodzę 
i w idzę, że w szyscy na mój widok 
uradowali się, lecz o jciec, był ra ­
czej przestraszony, a dopiero się 

| uspokoił, gdy mu powiedziałem , 
j żc przekradłem  się tak spryin ie 
I iż nikt mnie nie w idzia ł. Dopiero/ 
■a m ieszkaniu zrobiło się w esoło !

1 (D . c. n.).

N a  g i e ł d a c h

GIEŁDA P IE N IĘ Ż N A  
Maluty: Dolar 5,28,25; frank fran­

cuski 34,90; frank izwajcarsk 
172,20; funt sźterling 26,50; marki. 
riemi^cka 187; szyling austriacki 
99; korona czeska 21,60,

Monety: Dolar złoty 8,91; rubel
złoty 4,58,5.

Dewizy: Be/lin 213,30; Belgja
123.8 J; Gdańsk 172,82; Kolandja 
338,40; Londyn 26.52; Nowy Jork 
5,29,75 Nowy Jork kabel 6,32,12,5'; 
PaT-ż 34,90; Praga 22,11; Szwajcar. 
Ja 172,65; Sztokholm K.o.85: W łochy 
45,35.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 46,50 ; 4 proc. Poż. Kon- 
wersyjna 66 . 5 proc. Poż. Kolejowa 
52.25; 6 proe Poż. Dolarowa 72; 7 
proc. Poż. Stabilizacyjna 74; 7 proc. 
poż śląska 67; a ji proc. Listy Zast 
Ziemskie 49.5; 8 proc. L. Z, T. K. 
m, \Varszawy59; 6 proc. Obligacje 
nr Warszawy VIII i IX em. 56.25 

Akcje: Bank Polski 93; Lilpop 
10.40.

G IEŁDA . ZBOŻOM'A 
Warszawa, 7. U . —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za 100 kg. iy -
10 I  standart 700 gl. 15,00— 15,50:
11 stand. 687 gl, 14,50— 16,00; pszc 
mca jara czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20,00; pszenica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,0(4; pszenica zoieran» 
731 gl. 17,50— 18,00; owiee I  stand, 
niezadeszczony 491 gl. 16,50— 17,00; 
owies I I  stand, lekki zadeszczonv 468 
gl. 15.5C—16,00; I l i  stand. 438 gl.
15.00— 15,25; jęczmień przemiałowy 
678/673 gl. 17,00— 17,50; 620,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
g ’. 19,50— 21,00; jęczmień o wadze 
64Ł gl. 15,75— 16,25; groch polny z 
workiem 27,00— 29,00 groch W iktor­
ja  z workiem 47,00— 52,00; -wyka 
21,00 --22,00; peluszka 21,56-22,50; 
rzenal- i rzepik zimowy7 43,50— 45,00; 
rzepak i rzepik letni 39,00— 40,00: łu 
bir. nieb. 7,00— 7.50; łubin żółty 8,50 
— 9,50; koniczyna czerwona surowa
115.00— 130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
135.00— 150,0u • koniczyn71 biała suro 
wa o czystości 97 proc. 95,00— 120,00; 
koniczyna biała surowa 70,00— 90,00; 
mak niebiesk t. w< rkiem 44,0i6—  
48.00; ziemniaki jadalne 3,26— 3,50; 
maka gat. I  B 31.' '0— 33,00; I  C
29.00— 31,00; I  D 27,00— 29,00; I E
25.00—:27,U0; gat. Ii B 23,06— 25,00; 
I I  D 22,n0— 23,Ou; I I  F  21 JO—22,00; 
I I  G 2U,00— 21,00; gat. I I I  A 15,00— 
16,00; mąka żytnia I  55 proc. 24,00 
—24,50; mąk? 0-65 proc. 23,00- 
23,50; I I  gar. 17,00-  18,00; mąka żyt 
nia razowa 17,00— 18,00. mąka żyt-

Jnia poślednia 14,00— lo,00; otręby- 
{pszenne gr. stand. 1J,00— 11,60 
' pszen. średnie • 10,00— 10.50; otręb.,
, pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie 
j 9.00— 9.50; kuchy lniane 10,25—
16,75; rzepakowe 12.75— 13,25; k t- 

‘ chy słonecznikowe 42-44 prac 17,25 
— 17.75; śruta sojowa 21,00— 21,50; 
siemię lniane 43.50— 45,00. Ogólny o- 
brót i .252 tonn w tem żyta 150 tonn. 
L sposobienie spokojne.


